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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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13 maja 2015

NOWE ŻYCIE

Pierwszy blog się skończył, potwierdzam. To jest nowe życie. To jest Blog Drugi. Drugi. Świat się jeszcze raz odradza.

14 maja 2015

ZBROJENIA

Taksówka podjechała pod dom. Nie pomnie. Kobieta zkartonowymi pudłami czeka. Ponią przyjechał stateczny kierowca. Ona prosi, żeby umieścił jej kartony wbagażniku. On robi to zpewnym wysiłkiem.

–Coone takie ciężkie? Granaty pani wiezie Ukraińcom?

16 maja 2015

ZBIEGI OKOLICZNOŚCI

Coś niesłychanego! Napisała domnie Justyna Dąbrowska. Widzę! Jest wiadomość odniej wmejlowej skrzynce odbiorczej. Więc jednak. Ale dlaczego dopiero teraz? Dlaczego dopiero powszystkim, kiedy blog, wktórym się doniej tak długo ibeznadziejnie zalecałem, już nie żyje, został zabramą cmentarną, jest skończony izrównany zziemią? Aprzedtem nawszystkie moje tokowania, nawszystkie skomlenia miłosne Justyna była głucha. Ale, ale... Jako „temat” podała wnagłówku poczty „zbiegi okoliczności”. Coto znaczy? Będzie się tłumaczyć? Żeniby jakieś przypadki coś tam spowodowały, dlatego nie mogła wcześniej?

O, wcale nie!

„Szanowny Panie Jacku” – pisze. Ażtak chłodno? Nagle takim oficjalnym tonem, żeby mnie jeszcze bardziej zmrozić? Obrażona? Oco?

„Nazywam się Justyna Dąbrowska, zabawny zbieg okoliczności...”. Ach, rozumiem, tego nie pisze tamta Justyna Dąbrowska, pisze jakaś inna, jakaś druga Justyna Dąbrowska. „Jestem psychologiem ipolonistką (kolejna zbieżność), studiuję jeszcze napierwszym roku literaturoznawstwa polonistycznego wLublinie imoim obszarem zainteresowań są echa kultury antycznej wewspółczesnej literaturze polskiej. Moją pracę doktorską chciałam poświęcić Pana Trylogii”... Ach tak? Pracę doktorską? Justyna Dąbrowska? Kto bysię spodziewał, żeby Justyna. No ale przecież Justyna Dąbrowska to pisze. „Pochodzę zChełma (tak, tego od»Kameny«), choć obecnie tułam się trochę między Lublinem aLwowem iStryjem”.

Objaśnia, żewswoim chełmskim liceum miała dziesięć lat temu nauczycielkę łaciny, która „wrzuciła” ją „między Cezara aCycerona”. Tak to nazywa. „Moją łacinę pokrył już trochę kurz lenistwa. Staram się jednak nie zapomnieć omojej wielkiej rzymskiej miłości. Zakochałam się wPana Cezarze”.

Czyli zakochała się wJuliuszu Cezarze. Najłatwiej! To był niezły podrywacz, wiadomo. Ale zakochać się wprzykrym neurotyku Tyberiuszu Cezarze? Znacznie trudniej. Aona zamierza, jak rozumiem, poświęcić swoją pracę, swój doktorat, całej mojej złożonej ztrzech książek Trylogii rzymskiej. Jednak pisze omiłości! Tamta Justyna nie kocha mnie, oczywiście, dała już dostateczne dowody obojętności ibyła wtym konsekwentna, atu wjej zastępstwie pojawia się druga zwielką miłością rzymską podaną mi jak nadłoni. Taki zbieg okoliczności. Cud raczej. Powiedziałbym, cud zjasnego wiosennego nieba.

Ta druga Justyna przyznaje, żewistocie nie wie, dlaczego domnie pisze. „Chciałam tylko, ito pragnienie mam oddawna, ale chyba dopiero niedawno wemnie dojrzało, dać znać – proszę Pana, tu jestem, czytam imyślę oPanu”.

Ijeszcze dodaje:

„Wiem, żeblog jest już zamkniętym rozdziałem, lecz mimo to wciąż cojakiś czas zaglądam imam cichą nadzieję, żejednak coś się pojawi. Tym bardziej żewiosna, żeprzebudzenie, żenarodziny czegoś nowego.

Życzę wszystkiego dobrego,

Justyna Dąbrowska”

17 maja 2015

SCEPTYCYZM

Czy druga Justyna Dąbrowska rzeczywiście istnieje? Popierwszym oszołomieniu zaczynam wątpić. Cała ta historia jest jak wymyślona dopowieści, raczej nawet doserialu telewizyjnego niż powieści, zawiera ściśle to, copotrzebne, żeby rozpędzić akcję wtej właśnie sytuacji, wtym momencie, napoczątek drugiego blogu, jak nazamówienie, zwiosną! Nic wtym nie ma zchaosu ibezsensu świata, wszystko celowe iskładne doniemożliwości. Czy tej drugiej Justyny nie wymyśliłem ja sam? Drugi Blog, Druga Justyna. Ale tak bym wymyślił? Nic bym nie namieszał? Owszem, złaciną, Lublinem, Chełmem iLwowem. Moje to jak ulał, lecz zżycia wzięte. Jednak praca doktorska oTrylogii rzymskiej? Oj, przesada, za„fajnie” izaprosto, pachnie dość banalną wyobraźnią życzeniową. No nie! Dotego bym się nie posunął.

19 maja 2015

PSYCHOLOGIA

Masz ci los! Teraz napisała Pierwsza Justyna, napewno autentyczna, bonaFacebooku, zfotografią. Nie ma wątpliwości,to ona, widzę ją przecież. Ale nie napisała, żekocha, tylko żesię cieszy igratuluje, ato wcale nie wzwiązku zpojawieniem się Drugiej Justyny, jak mógłby ktoś pomyśleć, tylko wzwiązku znagrodą, którą mi wręczył Janusz Odrowąż-Pieniążek naWarszawskich Targach Książki: miedzianą statuetkę czytającego Ikara. Wiadomość zWarszawskich Targów Książki też była naFacebooku idoniej odnosiły się najwyraźniej słowa Justyny.

Jednak wchwili, gdy Pierwsza Justyna wpisywała je doFacebooka, widniał tam już początek moich „Zbiegów okoliczności” oDrugiej Justynie ilink dodrugiego blogu. Jeśli nawet Justyna go nie kliknęła inie przeczytała całych „Zbiegów okoliczności” wdrugim blogu,to musiała zobaczyć swoje imię inazwisko nasamym wstępie krótkiego tekstu zFacebooka imusiała się dowiedzieć oDrugiej Justynie. Anie zareagowała wżaden sposób. Dlaczego?

Mój sceptycyzm codorzeczywistego istnienia Drugiej Justyny wzmógł się wskutek nieco dziwnego, jak mi się wydało, zachowania Pierwszej. Cud się dzieje, Druga spada znieba, aPierwsza ani trochę niezaskoczona, składa mi gratulacje zpowodu miedzianego Ikara inawet okiem nie mrugnie wzwiązku zcudem. Patrzę nafotografię. No, nie mruga. Śmieje się, owszem, ale nie mruga.

Ej, ej, czy tamta Druga nie jest skrytym dziełem tej Pierwszej? Takie wyjaśnienie cudu przychodzi mi nagle dogłowy. Rzeczywiście, ja Drugiej nie wymyśliłem. Tośmy już ustalili. Nawet bym się trochę wstydził wymyślać samemu sobie tak dogadzającą, przyjemną Drugą, tak dobrze dopasowaną dodrugiego blogu ijeszcze zpracą doktorską oTrylogii rzymskiej. Ale świetnie mogłaby ją wymyślić Pierwsza. Ipotrafiłaby jej wirtualną postać stworzyć,to znaczy napisać iwysłać taki mejl, jaki dostałem odDrugiej. Pisać umie. Anie krępowałoby jej moje zawstydzenie, bonie tworzyłaby fikcyjnej Drugiej dla siebie, tylko dla mnie.

Jest przecież psychologiem (nie psycholożką, pamiętam, powiedziała mi kiedyś, żepsycholożką nie). Widząc moją frustrację podaremnych zalotach, przyszłaby mi zpomocą psychologiczną. Albo może należałoby powiedzieć: psychoterapeutyczną. Nie wiem, jaki termin jest wtym wypadku właściwy. Nie znam się. Ona się zna. Ona jest profesjonalistką. Ja tylko wyobrażam sobie iopisuję zdarzenia.

Mogło być tak: Miłość nie, pomyślała, ale coinnego miłosierdzie. Okażę biedakowi przynajmniej litość, postanowiła, stworzę mu drugą siebie jako pomoc psychologiczną. Niech coś ma. Winternecie, bowinternecie, nie wrealu,to prawda, ale przecież teraz życie ludzkie jest winternecie.

Iprzede wszystkim jako Justyna Dąbrowska założyła sobie drugie konto dopoczty elektronicznej. Potem musiała się jeszcze napracować, ponieważ nie jest łatwo skomponować tak zręczny autoportret rzekomej Drugiej Justyny. Wdodatku trzeba było przewertować moje biogramy, książki, najrozmaitsze źródła informacji, żeby trafnie dobrać związane zemną miejscowości, przedmioty sentymentu, wreszcie temat pracy doktorskiej, izewszystkiego tego upleść awatar Drugiej Justyny. Wkońcu pozostało już tylko wysłać mejl domnie niby wjej imieniu, adla niepoznaki ukazać się naFacebooku zgratulacjami.

Tak sobie wyobraziłem prawdziwe pochodzenie cudu, chyba przekonywająco, ijuż się poniekąd przywiązałem dotej sceptycznej interpretacji, atymczasem Druga Justyna skomentowała wdrugim blogu mój „Sceptycyzm”.

Potwierdza, żejednak istnieje.

20 maja 2015

JAZDA PO PIJANEMU

Znana rzecz: Polakowi się śpieszy, pijanego to jeszcze bardziej nakręca, awięc nabuzowany mówi „kurwa”, siada zakierownicą ipopijanemu jedzie. Nie każdy, oczywiście, ale wielu. Można wskutek tego stracić życie, ostatnio też więcej pieniędzy albo prawo jazdy.

Polakowi śpieszy się dozmiany politycznej, nie każdemu natychmiast idobyle jakiej, ale wielu trochę tak jak pijanemu wsamochodzie. Nabuzowany zwłaszcza kampanią wyborczą, którą media pokazują głównie jako zawody wsztuce oszustwa imiotania oszczerstw, mówi: kurwa, K.ma zostać? Nie, kurwa, zamiast K.wybieram, kurwa, D., niech będzie, kurwa, zmiana. Wszystko jedno, czym się skończy, może rąbniemy wdrzewo albo utopimy się wrzece, może trzeba będzie tylko wybulić kasę albo stracić prawo jazdy. Politycznej. Razem zdemokracją, która dostanie łupnia. Ale narazie fajnie, kurwa, zapieprzamy!

Zdaje mi się, żePolska jedzie nowoczesną, komfortową autostradą popijanemu. Być może nie jedna Polska. Być może cała demokracja zachodnia jedzie już podobnie. Poidiotycznych kampaniach wyborczych ludzie mają absolutnie pomącone wgłowach, niczego nie są pewni iwielu gotowych jest podejmować decyzje jak pijany kierowca.

5 czerwca 2015

JAZDA ZDOPALACZEM

„Kac będzie długi ibolesny”, skomentował „Jazdę popijanemu” Łukasz Fikus uAgaty Passent naFacebooku. Ja też tak myślę. Kac będzie długi ibolesny, ale tymczasem jazda trwa. Wydaje mi się nawet, żepełen fantazji kierowca wspomógł się jeszcze dopalaczem idodał gazu.

Zajrzałem winternecie dowłoskiego „Corriere della sera”, żeby się dowiedzieć, copiszą oPolsce. Piszą, żenaprezydenta wybrano antyeuropejskiego ultranacjonalistę mimo sukcesu idobrego stanu gospodarczego Polski. Niechby spróbowali to powiedzieć pędzącemu kierowcy!

Pod tytułem „Powstanie młodych Polaków” przeczytałem wniemieckiej „Die Zeit”, żeliczni obywatele głosują wwyborach, kierując się wrogością wobec elit. To zdaniem autora artykułu jest rzecz wEuropie znana. Jednak wPolsce pozycję nascenie politycznej zdobył nowy typ populisty. „Były wokalista rockowy, Paweł Kukiz, który wminionych latach popierał także pewne inicjatywy zkręgów nacjonalistycznych, wypromował się początkowo dzięki temu, żegrzmiał naskorumpowane sitwy iwszystkie dotychczas istniejące elity”. Ale ojego sukcesie zdecydował przede wszystkim urok antypartyjności. Chodzi ototalne odrzucenie wszelkich partii politycznych. Tak widzi sprawę publicysta Kai-Olaf Lang.

Rzeczywiście, pretendenci dozajęcia miejsc naczele nowych formacji wprzyszłym parlamencie wystrzegają się jak ognia nazwania tych zbiorowisk partiami. Potrzebują świeżej nazwy, ale wjęzyku polskim nic odpowiedniego już nie ma. Wszystko zostało zużyte. Staroświeckie „stronnictwo”? Śmiechu warte, rupieć zgraciarni „leśnych dziadków”, anadodatek pachnie brzydko PSL-em. Może „ruch”? Potwoich-nie-twoich ruchach Palikota doszczętnie zgrana moneta. Ekonomista, neoliberał Ryszard Petru wymyślił „stowarzyszenie”. Też niezbyt odkrywczo. Wątpię, byporwał tym słowem wielu wyborców, zwłaszcza młodych polskich „powstańców”.

Donich, raczej doich podświadomości niż świadomości, przemówiłoby, myślę, skuteczniej coś muzycznego niż społecznego. Genialnym pionierem wtej dziedzinie był przed laty Jerzy Owsiak, który zbiórkę pieniędzy nacele charytatywne nazwał orkiestrą iosiągnął zdumiewający wynik. Być może jednak dziś nie muzyka, lecz internet jest najbardziej swojskim językiem młodzieży iwtym języku, nie wbezradnej polszczyźnie, trzeba szukać nazw dla tworów politycznych, które mają udawać, żenie są polityczne. Internet zamiast partii! Internet naszym ustrojem! Takie hasła mogą trafić dokierowcy pobudzonego dopalaczem. Aja już dawno odkryłem, czym jest internet. Rodzajem absolutu. Starczy zawszystko,to ostateczne wyzwolenie iprzyszła wszechmoc każdego człowieka. Kutemu zmierzmy. Kierowca czuje coś takiego, gdy dodaje gazu.

No dobrze, dobrze, ale coznazwą? Konkretnie, jaka?

Nie wiem. Język internetowy też się już troszkę zużył, cudu nie wymyślę, inie mój interes. Ale bezinteresownie mogę coś zaproponować. Naprzykład ot, pierwsza rzecz zbrzegu: aplikacja. Język komputerowy, prosto znowych technologii, każde dziecko rozumie. Apodteksty dobrze się kojarzą.

Boaplikacja to nie tylko dołączenie, naddatek, przyczepność imożliwe zastosowanie doróżnych programów. To nie tylko aplikacja doczegoś. Również aplikacja ocoś. Używa się już słowa wzupełnie nowym znaczeniu. Aplikuje się ocoś, naprzykład ostanowisko albo ofundusze. Aplikacja to aspiracja, ubieganie się, pretendowanie, dążenie douzyskania.

Oczywiście, sama aplikacja nie załatwia sprawy. Nazwę trzeba uzupełnić. Padną przecież pytania. Aplikacja, ale czyja? Aplikacja, ale kto? Przestrzegam przed łatwym rozwiązaniem tego zagadnienia nazwą wrodzaju Aplikacja Młodzi. To mogłoby ograniczyć elektorat domłodych, apotrzebni są wszyscy. Mam lepszy pomysł. Dla wszystkich. Aplikacja My.

Brzmi całkiem fajnie, ajak dobrze skanduje się przed kamerami, można wskrócie MY-MY-MY-MY, jedna megakanonada się robi, ajaka siła rażenia, super, kurwa. No to gazu ijazda, kurwa!

Ażdopierwszej stłuczki.

9 czerwca 2015

POKORA

Gdy uprawia się rodzaj „literacki blog”, jak ja tutaj, ma się zaswoje. Nikt mi nie kazał pisać wtakim trybie, sam chciałem, trzeba ponosić konsekwencje. Tymczasem potęga internetu daje mi się weznaki raz siak, raz owak. Jestem podporządkowany internetowym regułom ichimerom. Amyślałem, żebędę niezależny. Odwydawców, dystrybutorów iwogóle. Sam sobie panem, wydawcą, redaktorem, producentem, conajwyżej czytelnikowi partnerem wtwórczej interakcji znim. Ityle. Ale żeby coś więcej? Ocenzurze iuniemożliwianiu publikacji nie warto nawet wspominać. Zamierzchłe czasy „komuny”, które nazawsze odeszły wprzeszłość, adowspółczesnej nieprzewidywalności internetu mają się jak pięść donosa.

Otóż wcale nie. Winterakcji twórczej zkandydatami naniepolityków, śpiesząc im zbezinteresowną pomocą, bopilnie potrzebują nazw dla swoich niepartii, napisałem „Jazdę zdopalaczem”. Radziłem, żeby donowego parlamentu zmierzali naczele niepolitycznych „aplikacji”, mogliby nawet „aplikować” wwyborach, zamiast kandydować.

Napisałem więc swoją rzecz ichciałem zaraz „wrzucić” nadrugi blog. Wtej sprawie nie ma nacoczekać. Tu czas to nie tylko pieniądz, choć pieniądz też. Tu czas to kariera, abyć może władza. Chodzi owyścig. Liczy się każdy dzień, każda godzina, każda chwila. Amój komputer jak nazłość zawiadamia: „Program Internet Explorer nie może wyświetlić witryny sieci Web”. Masz, babo, placek. Nic zaraz nie „wrzucę”.

Próbuję znów popewnym czasie. Ijeszcze raz, ijeszcze, inadrugi dzień, inatrzeci. Wciąż bez skutku. Także poczta elektroniczna nie działa. Telefon stacjonarny nie działa. Zrozpaczy proszę opomoc sąsiada. Przychodzi, wpełza ofiarnie pod stół, gdzie zainstalowano mi dyskretnie, ale zmało wygodnym dostępem dekoder iruter dołączności bezprzewodowej wdomu.

–To samo ja miałem wczoraj zinternetem usiebie – mówi sąsiad.

Kładzie się wręcz napodłodze, bada mój dekoder.

–Zrobię mu twardy restart – mówi. – Przyniosłem taki szpikulec. Wystarczyłaby zresztą zwykła wykałaczka. O, widzi pan? Tu jest dziurka. Tu trzeba coś takiego wetknąć. Zobaczymy, czy pomoże.

Nie pomogło.

Ztelefonu komórkowego udało się dodzwonić dooperatora sieci. Można wkońcu odniego wezwać pomoc techniczną. Ale jak się tam przebić przez gadające wnieskończoność automaty. Ikiedy ta pomoc przyjdzie, gdy właśnie zaczyna się „długi weekend”. To nie jest tempo dla kierowcy podopalaczu. Aja zeswoją twórczą ofertą muszę nadążyć icoraz bardziej się spóźniam.

„Uprzejmie informujemy – mówi nagle automatyczna pani zainstalowana wtelefonie operatora – żenaDolnym Mokotowie wystąpiła awaria łączności internetowej itelefonicznej”.

Tego tylko brakowało. Operator będzie usuwał awarię. Dokłada wszelkich starań, żeby... anatychmiast gdy... itak dalej – informuje uprzejmie sztuczna pani.

Nie doczekałem się. Pojechałem jeszcze raz doZakopanego. Jest łączność internetowa ijestem ja wZakopanem. Ale nie tak miało być. Nie miałem tu wracać. Nie taka była koncepcja nanowe życie. Internet pokrzyżował mi plany już nawstępie, odmawiając publikacji wobranym przeze mnie momencie. Całkiem jak cenzor za„komuny”, który nie pozwalał, azczasem, jakby nigdy nic, pozwalał. Internet chce mnie zawrócić doprzeszłości. Chwilowo grozi tylko palcem: ej, ty tam, leśny dziadku, nie myśl sobie, żebędziesz pisarzem aktualnym, nabieżąco zpośpiechem dnia! Nie twój rytm, uzurpatorze.

Internet mnie ustawia. Ja, zarozumialec, usiłuję się nie dać, aon irzeczywistość coraz to innym sposobem reżyserują to, copiszę, według własnego widzimisię.



Powinienem przyjąć dowiadomości, żetak już będzie, iokazać pokorę, mówiąc ulubionym językiem polityków. Więcej pokory, przydałoby się panu posłowi, więcej pokory! – napominają jedni drugich, aim który bezczelniejszy inapastliwszy, tym podobno więcej wnim chrześcijańskiej pokory.

Chyba jednak nie dorównam im wtej cnocie.

11 czerwca 2015

FATUM

CozDrugą Justyną? Potwierdziła, żeistnieje, kilkakrotnie skomentowała moje wpisy irzeczywiście wszystko przemawia zatym, żeosoba ta nie jest konfabulacją ani moją, ani Pierwszej Justyny. Aprzecież coś tajemniczego otacza Drugą Justynę.

Trzy tygodnie temu napisała: „Wkrótce znów opuszczam Lubelszczyznę, byzwiedzić okolice Lwowa. Mam poczucie, że... kręcę się wkółko, obijam się ote same imiona inazwy. Fatum? Jakaś siła mnie ciągnie wte miejsca?”.

Wczoraj, wskazując przykłady błędów, których ofiarą padało wróżnych zapisach jej własne imię, napisała tym razem wmejlu: „Może ciąży nade mną fatum pomyłek. Może to los daje dziwne znaki. Tylko jak je rozumieć?”. Adalej: „Czytał Pan Lacana ? Jestem świeżo pozakupie Imion-Ojca. Nareszcie przetłumaczyli. Itak sobie myślę oojcach wPana trylogii”.

Nie czytałem Lacana. Zatrzymałem się naFreudzie. Ale nie jestem psychologiem, jak obie Justyny. Ta Druga, wciąż jednak nie wpełni realna, wydaje się potrosze psychologiczną zgadulą, być może jest nią dla siebie samej. Jej nie całkiem pewne istnienie, egzystencja niejako magiczna, uzależnienie odewentualnego fatum iniedających się pojąć znaków to najwidoczniej zjawisko głębsze, niż wyglądało napierwszy rzut oka. Będziemy musieli mu sprostać, skoro wynikło ztoku zdarzeń ijest.

Urealnić Drugą Justynę! Czuję, żetakie zadanie twórcze stoi teraz przede mną. No to dobrze. Pomyślę otym.

22 czerwca 2015

KARTA INFORMACYJNA

Szpital Powiatowy wZakopanem. Karta informacyjna szpitalnego oddziału ratunkowego. Wywiad. Cytuję: „Chory, lat 89, osunął się dopotoku podczas spaceru Doliną Białego. Twierdzi, żewpełni pamięta przebieg zdarzeń. Widoczne rany mnogie wzakresie ok. ciemieniowo-potylicznej. Chory leżał wpotoku. Wychłodzony, odzież przemoczona, nie usunięta... WSOR przytomny, wpełnym logicznym kontakcie. Zgłasza dol. bólowe głowy, bez nudności iwymiotów. Źrenice równe, systematycznie reaktywne... Sztywności karku nie stwierdza się... Skarży się naból barku lewego oraz ok. łopatkowej lewej. Widoczne otarcia naskórka grzbietu dłoni lewej. Oraz krwiaki iotarcia kolana lewego – pow. boczna”.

Aja miałem pomyśleć nad urealnieniem Drugiej Justyny. Myślę. Jednak chcę przede wszystkim podziękować turyście Łukaszowi zRzeszowa. Podał mi także nazwisko namoją prośbę, ale, przepraszam, zoszołomienia zapomniałem. Łukasz zRzeszowa wniedzielę 15 czerwca zszedł dopotoku iudzielił mi pierwszej pomocy. Dźwignął iprzytrzymał, żebym mógł ustać, zamiast z„mnogimi ranami” głowy leżeć nakamieniach wwodzie. Wypiął mi ręce zkijów donordic walkingu iwezwał komórką ratowników GOPR, aci już mnie jako tako opatrzyli, wyprowadzili zpotoku iniemal biegiem znieśli doujścia Doliny, następnie przez las domiejsca, gdzie mogła dojechać karetka.

Popięciu dniach badań iobserwacji wszpitalu wypisano mnie dodomu zkartą informacyjną, której początek przytoczyłem. Żadnych poważnych obrażeń poza krwiakami nie stwierdzono. Wróciłem doAstorii, domu pracy twórczej, gdzie się tym razem zatrzymałem.

Ale muszę jeszcze przeprosić moją tutejszą publiczność. DoZakopanego przyjechałem, aby odbyć spotkanie autorskie organizowane przez Fundację Zakopiańczycy wPoszukiwaniu Tożsamości iMuzeum Tatrzańskie. Mieliśmy się zejść wkarczmie Żabi Dwór naŻywczańskiem, blisko Osy, domu mojego dzieciństwa. Powypadku wDolinie Białego zdążyłem wprawdzie spotkanie odwołać ipodobno ukazało się odpowiednie zawiadomienie w„Tygodniku Podhalańskim”. Mimo to, jak powiedział mi przez telefon główny organizator imprezy pan Janusz Bazydło, przyszło kilka niezorientowanych osób, ajakaś pani przyniosła teksty z„Gazety Wyborczej” imój biogram zWikipedii. Tej pani szczególnie współczuję, bobiogram zWikipedii zawiera mnóstwo błędów iwzasadzie nie wygląda naaktualizowany odkilkunastu lat. Ja swoich biogramów nie piszę.

–Czym organizatorzy wytłumaczyli moją nieobecność wŻabim Dworze? – zapytałem.

–Niedyspozycją.

Rzeczywiście. Coinnego mogli powiedzieć? Jeden znich, zakopiański pisarz, kronikarz idziałacz, wniedawnej rozmowie prywatnej odezwał się domnie tak:

–Coto właściwie jest? Kończy pan blog, mocno manifestując, żeto koniec. Iniemal natychmiast zaczyna pan drugi. Jakieś „nowe życie” niby. Wtym wieku? Nowe życie?

WDolinie Białego śmierć miała dobrą okazję, żeby załatwić zemną sprawę. Wystarczyło inaczej uderzyć głową okamień. Zokazji jednak nie skorzystała. Może to znak? – powiedziałaby Druga Justyna, która ciągle przebywa wstrefie magicznej. Mam już dla niej pierwszy pomysł. Odtego zaczniemy. Stworzę nowe życie Drugiej Justyny.

24 czerwca 2015

TWARZ

Zamienić abstrakcję, złożoną zespisu niezwykłych zbiegów okoliczności izagadkowych znaczeń, wrealną, fizyczną kobietę. Współczesną, jakich tysiące chodzą wokół. Może zesłuchawkami wuszach, atabletem wdłoniach, zktórego ona jedna wysyła sentencję Junga albo wyznanie miłosne doBoskiego Juliusza, czyli domnie.

Nie, chyba nie. Zacząć trzeba odciała, nie odaparatów.

Takie są rozmyślania mojej zlekka rozbitej głowy wZakopanem. Właśnie! Odgłowy Drugiej Justyny trzeba zacząć. Dać jej głowę. To znaczy dać twarz. Bojest zjawiskiem bez ciała itwarzy.

Wiem, jak to zrobić. Powszechnie przyjętym sposobem, którym ludzie się dziś wobec siebie dopewnego stopnia materializują. Dopewnego stopnia, oczywiście, ale tego niewielkiego deficytu materii przeważnie się nie zauważa, boróżnica między bytem realnym awirtualnym jest ogólnie wświecie zatarta. Niektórym to wcale nie przeszkadza, aniektórzy egzystencję częściowo wirtualną wręcz wolą. Naprzykład naforach społecznościowych. Nie wiadomo, cowoli abstrakcyjna Druga Justyna.

Otóż mój pomysł jest taki: zaprosić Drugą Justynę dogrona znajomych naFacebooku, wtedy ona tam wejdzie, jak sama nazwa wskazuje, ztwarzą. Boczymże jest Facebook, jeśli nie księgą twarzy? Ludzie mieli obcować face to face, widzieć nawzajem swoje twarze. Przystępując do„fejsa” tak zwany użytkownik przedstawia automatycznie własną fotografię. To się nazywa zdjęcie profilowe. Druga Justyna zyskałaby więc twarz izrównałaby się pod tym względem zPierwszą Justyną, która ma twarz naFacebooku ijest wmoim gronie znajomych.

Byłby to krok dorealności dla niej idla mnie, sceptyka; jeszcze jeden dowód, żeDruga Justyna, kobieta fizyczna, istnieje.

Chociaż, chociaż... Wrozbitej głowie, która ostatecznie ma prawo trochę majaczyć, już rodzą się wątpliwości. Nie wszystkie twarze naFacebooku są faktycznie twarzami. Pewni ludzie zamiast własnych twarzy umieszczają nazdjęciach profilowych sosnę, wenecki Ponte Rialto, chryzantemę albo królika. Jeszcze inni pokazują twarz pozbawioną rysów, czyli nie wiadomo jaką inie wiadomo czyją, sam kontur głowy, awnim bladą, jednostajną, matową taflę. Cozrobi Druga Justyna?

Zobaczymy. Narazie wyślę doniej zaproszenie.

27 czerwca 2015

DEBATA

Otrzeciej nad ranem jest jeszcze ciemno, ale naulicy zwanej Drogą doBiałego wZakopanem pierwszy ptak zabiera głos. Wiadomo, jaki komunikat podaje dowiadomości: natym terytorium ja jestem suwerenem, będę walczył oswoje iniech mi żaden intruz nie wtyka tu dzioba. Zaraz ponim odzywa się następny zogłoszeniem podobnej treści: ato jestem ja inie ma mowy, żebym stąd ustąpił. Wkrótce dołącza się jeszcze kilku zainteresowanych. Każdy przemawia własnym językiem. Indywidualności są dzięki temu wyraźnie zaznaczone. Konkurenci wysłuchują się wmilczeniu, nikt nikogo nie usiłuje zagłuszyć. Czeka się nakoniec każdej wypowiedzi, mija chwilka, wtedy dopiero oponent zabiera głos. Panuje wysoka kultura dyskusji, mimo żedebaty nie reguluje żaden dziennikarz ani inny moderator.

Może bez niego jest lepiej, boto byłby napewno profesjonalista, który bysię wtrącał izadawał ptakom pytania, wyłącznie jednak psujące każdemu sens jego wywodu. Panie szczygle, ale przecież kos powiedział. Panie kosie, ale szczygieł mówi, że... Prowadzący domagałby się raz poraz, żeby kos świergotał językiem szczygła, aszczygieł gwizdał językiem kosa, nie tam, żeby mówili poswojemu, cokto rzeczywiście ma dopowiedzenia, bodotakiej debaty to już profesjonalista nie dopuści zanic.

Ale ptaki otrzeciej rano dyskutują nanajwyższym poziomie kultury, klarowności isensu. Wszystko wrozkosznej ciszy. Nie ma, odziwo, żadnego tła muzycznego, żadne huki ifanfary nie poprzedzają programu, nie brzmią wprzerwach nareklamę, obywa się wręcz bez perkusji.

Cóż ja tu mogę jeszcze dodać? Nie wiem. Zwrażenia brak mi słów. Puenty nie będzie.

28 czerwca 2015

HELIOTROPIZM

Druga – tak się sama podpisała wskrócie, może troszkę prześmiewczo, żartując sobie zemnie, ale dla wygody niech będzie chwilowo Druga – otóż Druga naFacebooku jest kobietą. Nie mostem weneckim ani chryzantemą, nie królikiem ani sosną, lecz osobą. To nie ulega wątpliwości.

Nie jest też matową płaszczyzną bez treści oprawioną tylko wkontur, jak liczne „profilówki” naFacebooku. Jest żywą, młodą kobietą, której sylwetkę znaczą pojedyncze włosy widoczne poza uczesaniem natle nieba ipromienie rozlane poczole wgrze zdominującym cieniem. Ta odchylona dotyłu głowa wydaje się absolutnie oddana niebu. Ale nie wsensie religijnym, nie chrześcijańskim bądź cobądź, ajeśli już,to raczej pogańskim, elementarnym, pierwotnym. Proszę nie sądzić, żetaka ucieczka odziemi, takie pełne uwielbienia dążenie wszystkimi siłami natury dosłońca może być zwykłym, współczesnym opalaniem twarzy przez kobietę. Nie, nie! To jest, jak zazwyczaj uDrugiej, akt nieco magiczny, postawa kapłanki kultu solarnego, apel, prośba inadzieja, może hymn dogreckiego Heliosa, o! Podzielam zdanie tych, którzy uważają, żeludzi igreckich bogów łączyły równościowe stosunki partnerskie, aczkolwiek bogowie bywali też, jak ludzie, despotyczni, okrutni imałostkowi.

Jednak Druga mogłaby poniekąd narównej stopie obcować zHeliosem, choć to przecież mężczyzna, siłą rzeczy przeciwnik kobiet, jak obecnie wiemy.

Szansę widzę wprzyrodzie, doktórej ostatecznie wszyscy należymy. Nauczono mnie kiedyś słowa heliotropizm. To taka skłonność roślin doobracania się kusłońcu, zwłaszcza liśćmi. Sądząc zezdjęcia profilowego naFacebooku, jest wDrugiej naturalny heliotropizm, bardzo silny.

3 lipca 2015

PYTANIA

Powrót posiniaczonego blogera-recydywisty zwyjazdu dozakopiańczyków poszukujących tożsamości. Już wdomu. Warszawa. Pora spojrzeć zdystansu nato, cosię stało. Acosię stało?

Tylko jeszcze przedtem: dlaczego bloger nazwany jest recydywistą? Dlatego, żepowstaje pisany jego ręką Blog Drugi, którego miało nie być. Tak jak powstała Druga Justyna, której miało nie być. Czy także drugiego życia miało nie być, ajest? To się stało? Czy raczej wszystko, cowynikło zwypadku wDolinie Białego,to tylko obolałe gnaty isińce? Aznaki metafizyczne? Amowa przeznaczenia, zagadkowe informacje komunikowane nam aluzyjnym kodem, którego nie umiemy jasno czytać?

Oho, ulegam wpływowi Drugiej Justyny. Zabardzo się zapatrzyłem wzdjęcie profilowe naFacebooku izaczynam już myśleć jak ona.

Zakopiańczyk Janusz Bazydło, zagłębiony wbliskiej przeszłości historyk ikombatant, który troskliwie odwiedzał mnie wzakopiańskim szpitalu, zawsze się namój widok śmiał, ilekroć przychodził. Boimiał zczego.

Proszę pomyśleć: niby to pisarz, niby przyjeżdża naspotkanie autorskie, acowrzeczywistości robi? Wpada dopotoku. Czy tak postępuje poważny człowiek?

19 lipca 2015

REHABILITACJA

Podnieść się zupadku – rzecz, którą zpozoru mam odmiesiąca zasobą dzięki Łukaszowi zRzeszowa, ratownikom GOPR-uilekarzom Szpitala Powiatowego wZakopanem. Aprzecież...

Konsekwencje trwają. Ten iów mięsień skamieniały, blogowanie zaniedbane, bloger milczący tygodniami, wysyłany to tu,to tam,to natakie badanie,to nasiakie. Ajeszcze nakażdym kroku trudności techniczne zpodłączeniem się dointernetu. Icoztym zrobić?

Stary problem, życie uporczywie nie pasuje dokonceptu. Koncept mianowicie był taki, żeono będzie pasować, cokolwiek się zdarzy, iżebędzie nowe, iżebloger brawurowo tego dowiedzie. Narazie nie dowiódł, zleciał zato dopotoku.

Trzeba więc podnieść się zupadku fizycznego, ale itego drugiego – jak bygo nazwać? – wizerunkowego. Chyba to jest odpowiednie słowo nadzisiaj, bowspółczesny człowiek istnieje tylko wskromnym zakresie jako on, naszerszą skalę jako swój wizerunek, nieporównanie odrzeczywistego człowieka ważniejszy.

Zostało już powiedziane, żewizerunek osoby, która zamiast wystąpić przed publicznością, stacza się dopotoku, jest śmieszny. Muszę zatrzeć fatalne skutki wizerunkowe tej kompromitacji oraz cielesne skutki „mnogich ran głowy” inabitych guzów, wreszcie skutki literackie zaniedbań blogowych. Powinienem się zrehabilitować, ito pod każdym względem.

Próbuję. Jestem wKonstancinie, gdzie właśnie rehabilituję się, jak mogę, wtutejszym Centrum Kompleksowej Rehabilitacji sp. zo.o. naulicy Gąsiorowskiego. Ale powiedziałbym, żetkwię tam jedną nogą, bodrugą wmoim ulubionym konstancińskim Domu Pracy Twórczej ZAiKS-u, gdzie mieszkam imam nadzieję zrehabilitować się wmiarę sił jako pisarz-bloger.

Stoję zatem cokolwiek rozkraczony, nadal wpozycji trochę śmiesznej, nie można jednak wymagać ode mnie zbyt wiele, taki już jestem, trudno.



[...]
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